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•, y a - . - i 'J S i . i r s :  P r ie d  
rckstvrri tvicrsi milime- 
jo w y  mk. 400J —* ° a J|4 
.tronie ;n*. 200J. - IV 
15óOTekst i nadesłane m. 
■4UJ0. — Drobne ogtosze- 
aia ocl,tii.12. Odo 2000 18 
wyraz. Najmniej 20000 
mk.Ogłoszenta potatnicj 
scowe o S0 % zagranicz­
ne 100% drożej.

V/ numerach św ią te c z n y c h  
i niedzielnych cen y  o  
25  proc. d ro ż sz e .

Zt terminowy druk ogło- 
gxeń administracja nie 
odpowiada.
Każda nowa podwyżka 

obowiązuje już wszystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego zawiadomienia.

1

T D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i

Sosnowi bc. S g H & t f r S S b t f S  a Będzin, Małachowskiego 7.

Z o d n o szen iem  m ie s ię c z n io  
m k. 90.000.

W Zagłębiu poza Sosno­
wcem, B ęd z in em  i Dąbro 

wą m k. 95.000.
Z przesyłką pocztową 
■ t . 95.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 120.000.

l i t e r a c k i .
flą& rswa, Sobieskiego 8. T e le fo i 78.

Adres dla listów i depesz 
.ISKRA*. Sosnowiec.

Konto czekowe P. K. O. 
Nr. 61553.
P ren u m erata  w y n o s i:

   | B a c z  n o ś ć ! ! !
j Kino „Zagłoba' j — 4

I

Ostatne 2 serje w jednym 
programie.

- . f  Kino „Żagłolia" 8

Od poniedziałku 15 do ponie­
działku 22 b. m. w łącznie

Nieśmiertelne dzieło podług 
głośnej powieści 

JULIUSZA VERNE p. t.

IPTIKA
ż u u /ą - j Aarc,v\ v r e  

k o n u t a l e s c e u c vjo d ż ty  uPkę
W A R /Z A W is ?  

KRAK. PRZŁOM 4 5

9 -tasz X. i

wstrząsający dramat w  10 aktach.

Kto nic widział pier-u if nem •
wszych 2-ch serji może takowe 
obejrzeć w streszczeniu.

Początek seansów:

W krótce!
ŁABĘDZI ś p ie w  W IE R Y  C H O Ł O D NO J

w przedśmiertnej kreacji w obrazie

„BAJKA 0 MIŁOŚCI" l serja 
„MILCZ SERCE, M1LGZ...“  ii serja.

” — —  if
Wkrótce! | |

■ I I

ŁsiKSI 0(1,5 e c  d0 2' - 80
a rc y d z ie ło  w s z e c h ś w ia to w e j wytwórni P A T H E , odznaczone n a  tegorocznym konkursie ki­

nematograficznym w  Paryżu pierwszą nagrodą „Grand Prix

„ A g o n j a  O r t ó w 44
W spaniały dramat w  7-min aktach.

l i  • €> 
•  •n

A N O N S !  Od 22-go
Obraz polski polskiej wytwórni p. L #

„Karc z ma  na r o z d r o ż u
dramat m iłości i rozpaczy Tadeusza K olczyńskiego.

A N O N S !

I 1 
I J

Dr. med. 743

; Choroby: skórne, włosów, 
weneryczne, (niemoc płciowa). 

AnaRyy mikroskopowe. 
Leczenie lampą kwarcową.

Przyjmuje 9 — 12 1 6 — a  Panie 5 — 6 
w niedzielę i święta od 10 do 12.

S B S I B I I E t ,  ulici im r z B iiis k i  Br. 31, l! i

Jd zel HAŁACZ
b. dyrektor pow iatow ego szpitala 

wenerycznego
P R Z Y | M U I E 

w chorobach wenerycz. i skórnych 
codziennie od 3—7 godz. po poł. oprócz 
ego we wtorek i piątek od 9—U godz.

BĘDZIN, P lac 3~go Maja Nr. 4.

Groźby lewicy.
Sosnowiec, 20 października.

Sejm uchwalił votum ufnoś- 
i rządowi większości naro- 
owej. Fakt ten nie był nie- 
podzianką, ani dla zwolen- 
ików rządu, ani też dla je- 
o przeciwników. Zapowia 
ana przez lewicę szumnie, 
d szeregu tygodni general­

na ofenzywa przeciw rządo­
wi na terenie sejmu — spa­
liła na panewce.

Należy uważać za rzecz 
pewną, że w gruncie rzeczy 
opozycja nie życzyła sobie 
nawet ewentualnego upadku 
rządu, czuje bowiem dosko

nale, że jest tak zdyskredy­
towaną w oczach większości 
narodu, że wszelkie próby 
ujęcia władzy z powrotem 
w ręce, spotkaćby się m u ­
siały z zasadniczym i ży­
wiołowym protestem społe­
czeństwa.

Zresztą rządzić dziś w P o l­
sce, to r z e c z  arcytrudna. 
Trzeba stalowych na to ner­
wów i wielkiej, wielkiej pra­
cy. Znacznie łatwiej i ,  po­
pularniej" jest krytykować 
rząd, sabotow ać jego zarzą­
dzenia, pluć nań jadem o- 
pętańczej wprost nienawiś­
ci. Dlatego też lewica na­
sza poszła po tej w łaśnie li- 
nji i przyznać trzeba, że w 
konsekwentnie destrukcyjnej 
i szkodliwej dla państwa ro­
bocie, nikt jej sprostać nie 
potrafi. Chyba jedni komu­
niści.

Zdaje się, że lewica na­
sza, a zwłaszcza rej w niej

wiodąca p. p. s , pozazdroś­
ciła jednakże laurów kom u­
nistom i stara się wszelkie - 
mi środkami dorównać im 
w anarchizowaniu naszego 
życia politycznego i gospo­
darczego.

Dotychczas p. p. s., pa­
tronująca t. zw. klasowym 
związkom zawodowym przy 
sposobności wywoływania 
bezmyślnych z punktu go­
spodarczego strajków, z o- 
burzeniem odrzucała twier­
dzenie prasy narodowej, że 
wywołuje je w celach poli­
tycznych. Za wszelką cenę 
starali się działacze p. p.-e- 
sowcy wmówić w bezkry­
tyczne masy swych poplecz­
ników, że chodzi im jedy­
nie o obronę interesów eko­
nomicznych proletarjatu. Ko­
muniści byli s z c z e r s i .  Ci 
w prost w odezwach swych 
wzywali do walki z rządem, 
do walki z państwem o zdo­
bycie dyktatury proletarjatu, 
jednem słowem o w prow a­
dzenie w Polsce całego ra­
ju bolszewickiego, z wszel- 
kiemi jego błogosławieństwa­
mi.

W idocznie argumenty ko­
munistów pokazały się w 
praktyce „silniejszymi*, p. 
p. s., więc co rychlej przy­
jęła je za swoje i dziś już 
bez żadnych osłonek, przy­
gotowuje generalny strajk w 
całej Polsce, jako środek 
walki politycznej z rządem 
narodowej większości.

Strajk generalny, obejm u­
jący całe państwo, nie jest 
dla nas zjaw isk iem  nowem.

Pamiętamy próby generalne­
go strajku w latach rewolu­
cji rosyjskiej, ż y w o  nam 
przed oczyma stoją takież 
niedawne próby komunistów 
w Niemczech, zawsze jed ­
nak rozumieliśmy, że środek 
ten ostateczny miał być w stę­
pem do wybuchu otwartej 
rewolucji.

Mimo wszystko nie przy 
puszczamy, by nasi d o m o ­
rośli „rewolucjoniści* n a ­
prawdę do celu tego dążyli. 
Czy zdaje sobie jednak sp ra­
wę z następstw, które za 
sobą pociągnąć może rzuce­
nie w bezkrytyczne masy, 
ze zbrodniczą lekkomyślnoś­
cią, —  hasła strajku gene­
ralnego?

Nie naszą jest rzeczą roz­
trząsać sumienia lewicy, jest 
natomiast obowiązkiem n a ­
szym zwrócić uwagę społe­
czeństwu na grożące niebez­
pieczeństwo.

Strajk, jako broń w w al­
ce ekonomicznej, jest bro 
nią prawnie uznaną, j a k o  
broń natomiast w walce po­
litycznej, jest z punktu wi­
dzenia rządu i ładu niedo­
puszczalną.

Votum zaufania, k t ó r e  
stronnictwa szczerze patrjo- 
tyczne,reprezuntujące olbrzy­
mią większość narodu, w y­
raziły obecnemu rządowi, 
niechaj będzie dowodem, że 
naród poprze go w walce z 
anarchją.

Gróźb lewicowych nie u- 
lękniemy się, a Polski za- 
narchizować nie damy — za 
żadną cenę.

Listy z Nadrenji.
Bonn, w październiku.

Są obecnie w N a d r e n j i  trzy o- tei“ , k t ó r e j  przewodzi Józe 
środki akcji separatys tycznej:  Smeets; wreszcie R he.aischerU

Rheinische Voiksvereinigung z nabhangigkeits - Bund , którego 
dr. ii. A. Dortenem na czele; najwybitniejszym z przywódco ,v 
* Rheinische R epublikanische P ar-  jest J. F. Matthes.

*
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„R hein ische Volksvereinigung"  
za łożona zas ta ła  w  B o p p a rd  nad 
k e n tm ,  dn ia  22 s tycznia 1920r .,  
pzzez dr. D ortena  i pra ła ta  Ka- 
Ł-ttrta z Kolonji, w yb itnego  dz ia ­
łacza cen trow ego. Jej s e k re ta ­
rzem genera lnym  jest dr. Muller. 
)ej ce lem  najb liższym  było w ó w ­
czas d o p ro w a d ze n ie  do  p leb iscy ­
tu n a  po d s ,  w ie art. 18 go k on ­
stytucji weim arskiej, p lebiscytu, 
k tóryby  się w ypow iedz ia ł  za lub 
p rzec iw  repub lice  Reńskiej.  A- 
kcja ta  spo tka ła  s ię  z n ie p o w o ­
dzeniem, pon iew aż  par t ja  centro­
w a zm ieniła  zdanie i zm usiła  
sw ych  przedstaw icie li  do  w y s tą ­
pien ia  z o rganizac ji  dr. Dortena. 
T e n  ostatni akcji sw e j  oczyw iście  
nie zaniechał,  ale akcja ta „ipso  
factc “ sta ła  s ę mniej skuteczna.

P o s iad a ł  dr. D orten  w  K oblen­
cji d w a  dzienniki,  które w y d aw a ł  
w  swojej w łasne j drukarni.  C o- 
p raw da ,  ja k o  dzienniki zaczęły o -  
ne  w ychodz ić  dop ie ro  od  s ie rp ­
n ia  r. 1920.

Były to „Rheinfscher H erold*, 
urzędow y organ partji, oraz „Der 
Rheiniander",' noszący podtytuł 
„Fóderalistiche T ageszeitun g fUr 
die R heinischen Lande“.

W kilka dni po okupacji Za­
głębia Ruhry, kiedy dr. Dorten 
w zn ow ił na łam ach sw ych  orga­
nów  z w ięk szą  niż dotąd energją, 
a także w iększem i szansam i s u ­
kcesu, kam panję separatystyczną, 
członkow ie „Heim atdienstu" reń­
skiego, z rozkazu dr. Strahla, ich 
szefa urzędującego w  Berlinie, u- 
rządzili napaść na drukarnię i 
zdem olow ali ją tak dokładnie, że  
oba organy dr. Dortena do d ziś  
dnia n ie w ychodzą, albow iem  
w łaściciel ńle znalazł dotychczas 
funduszów  na jej odnow ienie.

W ciągu roku 1919, kiedy  
partja dr. Dortena zbyt wyraźnie 
kierowała się  ku federalizm ow i 
w  łon ie Rzeszy, oraz naw iązała  
w  porozum ieniu z  Paryżem  zbyt 
śc isłe  stosunki z federalistam i ba­
warskim i z pod znakn dr. H ei­
ma, pow stała w  kolonji „Rbeinł- 
sch e R epublikanische V ok sp ar-  
te i“, na której czele stanął pan  
Józef Sm eets, były socjalista.

Partja w ypow iedziała  się  odra- 
zu i bez ogródek za n iep od le­
g łością  Nadrenji, a każdy z jej 
członków  ob ow iązany byt podpi­
sać deklarację następującą:

J a  niżej podpisany (nazw isko, 
data urodzenia, zaw ód  i m iejsce  
zam ieszkania) dom agam  się, zgod  
nie z zasadam i sam ostanow ienia  
ludów  o sob ie, aby Nadrenja  
stała się  państw em  niepodległem , 
zarówno od  Francji, jak i od  
Niem iec, lub każdego in nego kra- 
iu. Zobow iązuję się  p onow ić i

w  każdej chwili potw ierdzić to 
m oje żądanie przez ligę narodów".

C hoć jedynym  środkiem  a g i­
tacji, jakim rozporządzał p. S m e­
ets był jego tygodnik „R hein ische  
R epublik" ,  założony w  r. 1919, 
to jednak dnia 4 -g o  grudnia  
1921 r., kiedy zw ołał sw oją par- 
tję na pierwszy kongres do Bonn, 
przybyło nań z Kolonji, Koblencji, 
Akwizgranu, D usseldorfu, E ssen  i 
innych m iejscow ości 534  d e le g a ­
tów  reprezentujących 193 sekcje  
stronnictwa.

M ów cy napiętnow ali prusaków, 
jako „rasę obcą i przeklętą", a 
p. Smeets, zwracając s ię  do kilku 
człon ków  paryskiego „Com ite de 
la Rive C auche du Rhin", o b ec ­
nych na kongresie w ołał:

—  Frankow ie z nad S ekw any  
i M ozy, przychodźcie na pom oc  
w aszym  braciom, Frankom  z nad  
Renu.

W  rok potem  „R heinische R e­
publikanische V olks partei" zw ię­
kszyła jeszcze sw e szeregi i na 
następnym  sw ym  kongresie, jaki 
się  odbył w  Bonń dnia 17-go  
grudnia roku zeszłego , p. Sm eets  
m ówił:

—  Protestujemy przeciwko n ie­
w oli, w  jakiej nas prusy trzyma­
ją od r. 1815. N igdy się  na tę 
n iew olę  nie zgodzim y. D om aga­
my się n iep od leg łośc i. U tw orze­
nie niepodległej republiki reńsk ej 
leży w  interesie Francji i B el- 
gji, bo chronić będzie te kraje 
przed inw azją pruską. N ie rozu­
m iem y jednak słab ości sojuszn i­
ków  w ob ec  N iem iee.

N a tym drugim kongresie par­
tji Sm eetsa  było 1550 delegatów , 
którzy —  jak pisała „R heinische  
Republik" reprezentowali w sz y ­
stkie k lasy sp ołeczn e 860-ciu  
gm in nadreńskich, od K lewe aż 
do Palatynatu.

O kupacja Z agłębia Ruhry, a w  
zw iązku z tem energiczne stan o­
w isko, jakie w ład ze okupacyjne  
francuskie ł belg ijsk ie zajęły w o ­
b ec w ładz pruskich, dodało otu ­
ch y  zw olennikom  wolnej N adre­
nji i  bardzo s ię  przyczyniło do 
w zm ożenia  agitacji separatysty­
cznej, ch oć w ładze francuskie i 
b elgijsk ie w ca le sw eg o  biernego  
ł  w yczeau jącego  stanow iska w o ­
b ec owej agitacji nie zm ieniły.

Przeczuw ali to N iem cy i d la­
tego  starali s ię  przy pom ocy  
biernego oporu i interwencji an ­
gielskiej zm usić Francję do ew a ­
kuacji Ruhry1/

Dnia 9 -g o  lutego p. Stutz, 
„reichskohlen-kom issar", o św ia d ­
czył na p osiedzeniu  „reiswirt- 
schaftsratu": „Sytuacja obecna  
jest dla N iem iec bardzo pow ażna, 
zdecyduje ona o jedności rzeszy".

W  istocie: skutkiem  pośrednim  
okupacji było pow stanie dwu n o­
w ych grup separatystycznych. 
P ierw szą zorganizow ał p. J. F. 
Matthes p o d  nazw ą „Partei 
Freies Rheinland".

Praw ie jednocześn ie dr. W olr- 
terhoft, kapitan poza służbą von  
Metzen i malarz Falkenberg z 
Akwizgranu pow ołali do życia  
„Rheinische U nabhangigkeits- 
Partei".

W  lipcu r. b. ob ie grupy, m a­
jące jednakow y cel —  n iepodle­
g ło ść  Nadrenji —  połączyły się  
razem pod nazw ą „R heinischer  
U nabhangigkeits-B und". Sekre­
tarzem generalnym  nowej partji 
został p. Józet Fryderyk M atthes, 
który zarazem objął redakcję or­
ganu partji „ D a sF re is  Rheinland", 
w ych odzącego  od dnia 4 -go  
sierpnia w  D usseldorfie.

Dnia 15-go  sierpnia odbył się  
w  Koblencji zjazd d elegatów  par­
tji M atthesa i partji Dortena, na 
którym obydw a ugrupow ania za ­
warły sojusz, m ający na celu  
„zjednoczenie ruchu, d ążącego ku 
utworzeniu n iep odltgłej republiki 
Reńskiej".

N ow outw orzony zw iązek  n ie­
pod leg łościow ych  partji reńskich  
w ydał m anifest, w  którym p osta ­
w ił sześć  następujących p ostu ­
latów:

A. U tworzenie n iepodległej re­
publiki reńskiej;

2. Republika reńska będzie  
miała za obow iązek  zapew nić  
pokój zarówno na sw ych  w sch o ­
dnich jak i zachodnich grani­
cach;

3. Republika reńska w eźm ie na 
sieb ie proporcjonalną część  o d ­
szkodow ań;

4. Zw olennicy republiki dom a­
gać się  będą natychm iastow ego  
utw orzenia urzędu finansów  N ad­
renji, który będzie pobierał w  
krajach okupow anych w szelk ie  
podatki i opłaty;

5. Urząd ten w ypuści specjalną  
m onetę reńską;

6. Ruch reński nie cofnie się  
przed żadnem  pośw ięcen iem , aby 
odbu dow ać życie gosp odarcze i 
p om yślność ojczyzny reńskiej na 
now ych podstaw ach.

P o  podpisaniu  paktu koblen- 
ck iego  oba stronnictwa zorgani­
zow ały  w  dużych i m ałych m ia­
stach Nadrenji' szereg  w ieców , 
w  których brało udział często­
kroć do 10.000 ludzi, a na k tó­
rych zapadały zaw sze uchw ały  
zgodne z w yżej w ym ienionym  
program em .

Ruch separatystyczny stał się  
ruchem  naprawdę ludow ym  i ży­
w iołow ym .

K a z im ie r z  S m o g o r z e w s k i .

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism i depesz).
—  Kom isja przem ysłow o-h an ­

dlow a przystąpiła do obrad nad 
w nioskiem  nagłym , dotyczącym  
katastrofy w  kopalni Reden. W  
dyskusji zabrał g łos także dyre­
ktor departamentu górniczego  
Św iętoch ow sk i. D yskusja doty­
czyła g łów n ie różnicy, jaka za-* 
chodzi m iędzy w nioskiem  ch. d 
która dom aga się  zbadania przy-

znaleziono w iele broni. Organi­
zacja ta zdołała zjednoczyć w szy ­
stkie. opozycyjne żyw ioły  w  ki- 
jo w szczy in ie  i ma na celu przy­
gotow anie pow stania o charakte­
rze tew olucyjno-narodow ym .

. ;—  M inisterjum skarbu w y a sy ­
gn ow ała  60  m iljardów marek nu 
dalszy zakup zboża przez g łó w ­
ny urżąd żyw n ościow y w  P ozn a­
niu celem  p ow ięk szenia  tak zw. 
państw ow ej rezerwy zbożow ej. 

W arto dodać, że  kom isarz dro-
czyn katastrofy przez w ładze są - źyźniany, p. dr. Bajda, stara się  
d ow e i administracyjne, a w nio- o przeniesien ie siedziby g. u. z. 
skiem  socjalistycznym , który żą - -Si Poznania do W arszaw y, a to 
da w  tym celu w yznaczenia spe*; celem  skuteczniejszej akcji zao-  
cjalnej kom isji sejm ow ej. ; patrywania m iast w  m ąkę.

P o se ł W ierzbicki sform ułował, Z polecenia nadzw yczajne-
w niosek  kom prom isow y ażeby g Q kom jsarza oszczęd n ośc iow ego  
w ybrać podkom isję bez c h a r a k te .^ ^  M oskalew sk iego  kom isja o- 
ru śledczego, a , .^zg ędu szczęd n ościow a min. kolei przy- 
na specjalną ko p JS- P*23̂  stąpiła do sk asow ania  dalszych  
badaniu przyczyn J w ta sU o ft  i z .  pracow ników  z etatu
w zględu  na p o « eb« ^m in iśterjum  kolei,
ści. G losow an ie nad tym wnitfcpj
skiem  odbędzie się  na p o sied zę^ ,* Spotkanie kanclerza rzeszy
niu następnem .

—  W  prezydjum rady m ini­
strów odbyła się konsultacja mię» 
dzym inisterjalna nad projektem  
rządowym  uchwały o u bezp iecze­
niu na w ypadek bezrobocia (bra­
ku pracy). Projekt przew iduje 
ob ciążen ie pracodaw ców  w  w y ­
sok ości trzykrotnych składek ro­
botniczych. U staw a ma być w  
najbliższem  czasie w niesiona do 
sejm u.

—■ M iędzynarodowa konferen­
cja celna przyjęła zasadniczy  
w niosek  angielski w  spraw ie za­
warcia konw encji m iędzy w szyst-  
kiem i państw am i celem  uprosz­
czenia form alności celnych i u su ­
n ięcia niepotrzebnych utrudnień  
handlu m iędzynarodow ego. D e ­
legat francuski ośw iadczył, że  
rząd francuski zgad za  się  na ten  
w niosek . ;■<

—  jak słychać, w ybuchły p o ­
now nie rozruchy w iększych  roz- nacj0 nalistycznych d ow od zi w
m ia iów  w  Saksonji, noszące cha- ł ób iaskravL  jnternelama u*. 
rakter rewolucyjny. Kom uniści p sp o s .°D Jas|{rawy . interpelacja k o-
usiłow ali okupow ać fabryki j ^ u ^ t ó w ,  .w niesiona w  landtagu
w arsztaty przem ysłow e, co im  Pruskfn?_1 rz.e<7z. znam !en ” a’_przez

jatressem anna z k s. prałatem Sei- 
fplem  zostało w brew  pogłoskom  
szerzonym  w  prasie od łożon e na 
najbliższy termin po wyborach  
do parlamentu austrjackiego, któ­
re od będą się  dnia 31 paździer­
nika b. r.

—  A ngielski m inister pracy  
Barłow  ośw iad czył w  m owie, w  
której poruszał akcję rządu c e ­
lem  zw alczania bezrobocia, że  
ma być przeznaczonych 12 m i- 
Ijonów funtów  dla zw iększenia  
kredytu w yw ozow ego  i 15 m iljo- 
n ó w  funtów na rozbudow ę an­
gielsk ich  kolei. Rząd angielski 
nie m yślt o zm ianie sw ej dotych­
czasow ej polityki finansow ej.

Wojskowy spisek niemiecki 
przeciw Polsce.

Jak w ielk ie n iebezpieczeństw o, 
mirtió urzędow ych zaprzeczeń  
rządu n iem ieck iego, grozi P o lsce  
ze strony niem ieckich żyw io łów

się  częściow o udało. Niektórzy  
fabrykanci uciekli, a robotnicy  
przyw łaszczyli sob ie ich  fabryki. 
N iem a nadziei, aby obecny stan 
wkrótce się  zmienił.

p ism a berlińskie przem ilczana, a 
‘zatem  obecnie, w ob ec  za w iesze­
nia pism  kom unistycznych, w o-  
gó le szerzej nieznana.

Interpelacja ta ośw iadcza, że 
w  lecie f. b. został utworzony w  

—  Korespondent „Gaz. L w ów - w ielkim  stylu zw iązek  junkrów
skiej" donosi z Kijowa, że w  p o- ' bałtyckich pod nazwą, „zw iązek  
w iec ie  hum ańsldm  wykryto sz e -  bałtów ", który obejm uje w szel-
rokó rozgałęzioną organizację kie w ojskow e i polityczne orga-
pow stańczą, składającą s ię  prze- n izacje n iem ców  na Łotwie, w
w ażn ie z bezrobotnych zw olrtio- Estonji, w  . P o lsce  i w  Prusiech
nych w  ostatnim czasie z fabryk W schodnich,
tam tejszego rejonu. A resztow ano C ele tego zw iązku są:
przeszło 130 osób, przy których 1) Zorganizow anie n iem ców  w

382.

—  Słow em , kwiat sp ołeczeństw a
—  zaw ołał śm iejąc się, D esv ignes.
—  A cóż, rozesłałeś zaproszenia?
—  zapytał po chw ili?

—  Tak... oznaczyłem  bal na 
nadchodzącą niedzielę.

—  Potrzeba, sądzę, abyś w  
stosow nej chw ili przedstaw ił m nie 
sw ym  gościom , oznajm iając o 
mojem bliskiem  m ałżeństw ie z 
twą córką.

—  Dobrze... chętnie to uczynię.
—  Chciej zebrać w  jaknaj- 

krótszym czasie w szystk ie po­
trzebne papiery do w ygłoszen ia  
zapow iedzi. O ddasz mi je, a ja 
sam  pójdę do mera w  M alnoue.

—  C hcesz zatem  nieodm iennie  
by tu odbyły się  zaślubiny?

—  Tak... będziem y na w si 
sw obodniejszym i. Zresztą przy­
rzekliśm y to proboszczow i. Na  
tydzień przed zawarciem  m ał­
żeństw a podpiszem y kontrakt.

—  Ha! skoro tak chcesz... —  
odparł z w ahaniem  Verriere. —  
Lecz czyliż s ię  n ie obaw iasz?

—  C zego?
—  By Aniela w  ostatnim  m o­

m encie przy ołtarzu nie zam iast 
p ow ied zieć „tak", odpow iedziała  
przeciwnie?

—  Bądź spokojnym ! —  rzekł 
uśm iechając się, D esv ign es —  
to m oja sprawa. —  Sądzisz w ięc, 
iż ona w ciąż myśli jeszcze o p o ­
ruczniku Vandame? —  dodał po  
chw ili.

—  O baw iam  się tego, a raczej 
jestem  pew ien .

—  N ol potrafimy złam ać jej 
upór, a to najprostszym  w  św ię ­
cie sposobem . G dzie znika p o­
w ód, tam znikają następstw a i 
skutki tegoż... Vandam e jest jednym  
z najbardziej n iebezpiecznych  
spadkobierców . Jeżeli los w ojny  
nie uw olni nas od n iego w  jak- 
najkrótszym  czasie, ja zob ow ią ­
zuje s ię  dopom ódz okolicznościom .

—  W  jaki sp osób?
—  N iech  cię to nie ob ch od zi.. 

W iesz, iż nie lubię wtajem niczać 
drugich w  m oje zamiary. N ie­
chaj w ystarczy ci przekonanie, 
iż tego dokonam .

Jednocześnie zapukano do drzwi 
gabinetu. U kazał się  służący z 
w izytow ą kartą w  ręku, którą po­
dał bankierowi.

Verriere przeczytał g łośn o: „W i­
cehrabia Jerzy de Nervey" i 
jed n ocześn ie patrzył na sw e g o  
spólnika, jak gdyby badając co  
ma uczynić.

— Przyjm iem y pana de N er v ey -  
—  rzekł D esv .gn es.

O d śm ierci matki w icehrabia  
bardzo się  zmienił.

Przy przerażająco bladem  obli­
czu i oczach g łęooko zapadłych, 
czarny jego ubiór, w isząc na tej 
w ychudłej postaci, nadaw ał jej 
pozór jak iegoś widma.

Szed ł przygarbiony jak starzec. 
Ręce mu bezustannie drżały, Ka­
szel coraz częstszy  i bardziej 
chrypliwy rozdzierał zapadłe jego  
piersi.

Pozdrow iw sży ukłonem  Arnolda 
podał rękę Verrierowi.

—  N ie przeszkadzam  ci —  
zapytał —  w  tw oich zajęciach, 
kuzynie?

—  Bynajmniej*. R ozm aw iałem  
w łaśn ie z moim spólnikiem , pa­
nem  Arnoldem D esvignes, jakie­
go  zdaje mi się, nie znasz dotąd  
jeszcze, a którego mam honor ci 
przedstawić.

Obaj m ężczyźni ukłonili się  
sob ie nawzajem .

—  P rzybyw asz zapew ne w  celu

uregulow ania sp adk ow ego rachun­
ku? —  pytał bankier dalej.

—  Tak właśnie...
—  M ożem y go załatw ić zanim  

notariusz nadeśle nam zaw iado­
m ienie o objęciu przez cieb ie  
sukcesji.

—  T o  dobrze... lecz chciałbym  
przedewbzystkiem  w iedzieć ogólną  
cyfrę pieniędzy, jaką panow ie  
m acie w  sw em  rę^y, cyfrę m a- 
jąticu n iegd yś mej matki, a obecnie  
do m nie należącego.

—  Natychm iast załatw ić to m o­
żem y. Rachunek jest przygoto­
w anym  —  rzekł D esvignes, b io­
rąc leżące przed nim papiery. 
Posiadam y w  naszej kasie sum ę  
n iegd yś pańskiej matki, a obecnie  
panu przypadającą, dw ieście ty­
sięcy  franków.

—  D w ieśc ie  tysięcy franków?—  
pow tórzył Jerzy % osłupieniem .
—  A leż znalazłem  w  papierach  
mej m atki tw oje pokw itowanie, 
bankieize, na odbiór pięciuset 
tysięcy franków.

—  D o tego pokw itowania, ja­
kie pan od n alaz łeś— rzekł Arnold
—  m usi być dołączonem  objaś­
nienie o um ieszczeniu kapitałów  
pańskiej matki w  pewnem  przed- 
s.ęb iorstw ie przem ysłowem .

—  T ak ., dw ieście osiem dzie­
siąt tysięcy franków, przynoszą­
cych sześć  od sta, um ieszczone- 
mi zostały , w  kopalniach bel 
gijskich marmurów.

T - Spekulacja ta, św ietn ie się 
zrazu przedstaw iająca r t t  odparł 
Verriere —  źle poszła  dalszym  
ciągu.— Straciłem na niej olbrzy­
m ie sum y, pow yższe kopalnie są 
w  likwidacji, a pasyw a znacznie  
przew yższają aktywa.

—  Lecz jeśli tak —  zaw oła! 
wicehrabia z przerażeniem  —  
ja zostanę kom pletnie zrujno­
w anym i

—  Ćo m ów isz? —  zaw ołał 
Verriere —  pozostaje ci u na? 
d w ieście tysięcy franków, jest to 
piękny grosz!

c. d. n.
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wymienionych państwach w je­
dną niemiecką landwehrę, która- 
oy się rozpadała w karnie zorga­
nizowane związki wojskowe w 
poszczególnych państwach, 2) 
tw o rz e n ie  organizacji przeciwko 
istniejącym rządom w danych 
państwach, 3) służba wywiadow­
cza o stosunkach w armjach 
państw  sąsiednich, 4) pomoc ma- 
terjalna dla niemców uciskanych 
w  tych państwach, 5) przygoto­
wanie polityków dla przyszłego 
państwa bałtyckiego.

Prezydjum związku tego, które 
znajduje się w Królewcu, składa 
się z 13 członków: sześciu z E- 
stonji i Litwy, trzech z Polski, 
dwuch z Prus Wschodnich, je­
den z państw bałkańskich i je­
den z państw Europy południo­
wej. Statuty tego związk* są 
podpisane przez bałtyckiego ba­
rona Manteutla. W poufnym ko­
munikacie tego związku oświad­
czono, ii  rząd rzeszy przyznał 
mu większą kwotę pieniężną na 
zwołanie konferencji.

Interpelacja zwraca się do rzą­
du pruskiego z zapytaniem, czy 
mu coś wiadomo o wynikach do-

Projekt 
przyczyny, 
wiedzenia
właścicieli

waine

tychczasowej działalności związ­
ku bałtyckiego i co zamierza u- 
czynić przeciwko utworzeniu bał­
tyckiej obrony krajowej.

Ochrona lokatorów.
Komisja prawnicza obradowała 

w dalszym ciągu nad a rt X. pro­
jektu ustawy o ochronie loka­
torów.

ten normuje 
dopuszczające wypo- 
urnów najmu przez 
domów. Za ważne 

takie przyczyny uznano poza ty­
mi, któreśmy podali w sprawo­
zdaniu wczorajszem: przebudo­
wę nie mającą na oku pomiesz­
czeń mieszkalnych, nabycie bu­
dynków przez skarb lub instytu­
cję samorządową po 30 czerwca 
1919 roku, zamierzone przez wła­
ściciela utycie przedmiotu najmu 
na sklepy lub pracownie, lub na 
własny lokal mieszkalny dla sie­
bie, swoich dzieci lub rodziców. 
W znacznej części w sprawie 
przytoczonych punktów osiągnię­
to porozumienie, zaś co do kwe- 
stji innych, nastąpi głosowanie 
we wtorek przyszłego tygodnia.

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Ustawa o waloryzacji podatków.
Warszawa, 19 październ.

Minister skarbu, Kucharski, 
wniósł dziś do sejmu, zapowie­
dziany przez siebie, projekt usta­
wy o waloryzacji podatków. Arty­
kuł l-szy tego projektu brzmi: 
„Dla obliczania i wymierzania 
podatków, opłat, kar i grzywien, 
oraz wszelkich świadczeń pienię­
żnych o charakterze publiczno­
prawnym na rzecz skarbu pań­
stwa, wprowadza się stałą jedno­
stkę podatkową. W a rt 2-gim

projekt określa sposób oblicza­
nia tej jednostki. Wartość jej ró­
wnać się będzie wartości franka 
zł. obliczonego na podstawie czy­
stego złota na giełdzie londyń­
skiej i przeciętnemu kursowi 
funta szteriinga w tym samym 
czasie na giełdzie warszawskiej. 
Wartość tej jednostki podatkowej 
ogłaszać będzie minister skarbu 
co pewien czas w „Monitorze", 
w terminach przewidzianych w 
rozporządzeniu wykonawczem.

Podziękowanie za kondolencję.
Warszawa, 19 październ. cji w Warszawie podziękowanie

Prezydent rady ministrów Wi- za szczere i gorące słowa współ-
tos wystosował dziś do zastępcy czucia rządu czeskiego z powo-
dyplomatycznego Czecho-Słowa- du katastrofy w cytadeli.

Spokój na G. Śląsku
Warszawa, 19 październ. otrzymanych raportów że na G.

Ministerjum spraw wewnętrz- Śląsku powrócił zupełny spokój.
Qych komunikuje, na podstawie Ruch strajkowy został zakończony.

Sprawa zbadania przyczyn katastrofy 
na Redenie.

Warszawa, 19 październ.
Na mocy wczorajszej uchwały 

Seimowej komisji handlowo-prze- 
jfiysłowej, zbadanie przyczyn ka­
tastrofy na Redenie przeprowadzi 
k°misja rządowa, natomiast opra- 
c'°wanie środków dla zapobieże­

nia tego rodzaju wypadkom na 
przyszłość poruczono specjalnej 
podkomisji sejmowej. Wykonanie 
tej uchwały zostało odroczone do
chwili porozumienia się z mini­
strem przemysłu i handlu, który 
obecnie bawi w Łodzi.

Sowieckie łgarstwa.
Warszawa, 19 października. 

Sowiecka agencja telegraficzna 
»Rosta“ rozesłała do prasy euro- 
^iskiej depeszę o rzekomych no- 
£ych represjach rządu polskiego 

stosunku do chłopów ukraiń­

skich na Polesiu, Wołyniu i w 
Małopolsce wschodn.ej. Wiado­
mości te gą z gruntu fałszywe 
i stanowią jedynie dalszy ciąg 
znanej akcji kalumniatorskiej so­
wietów.

Aresztowanie tajemniczego „ptaszka" 
na granicy pod Baranowiczami.

j. Warszawa, 19 października, strażnik dał ognia i zranił nie- 
rano pociągiem z Wilna znajomego. p rzy aresztowanym, 

*ewieziono tu aresztowanego którego nazwiska nie zdołano 
r,zJ?rai osobnika, który chciał stwierdzić, znaleziono dokumenty 
Wkroczyć granicę pod Barano- i plany, wskazując na to, ze cho- 

2ami. Na wezwanie strażnika dzi tu o wybitnego działacza wy- 
zatrzymał się, wobec czego wrotowego.

C E N N I K  W Ę G L A
na okres od 16 do 31 października 1923 r.
ZWIĄZEK WYTWÓRCÓW WĘGLA KAMIENNEGO W POLSCE
podaje do wiadomości odbiorców ceny netto franko sortownia, które pobierane 
będą za poszczególne gatunki i sortymenty węgla, wysłanego z kopalń w październi 
ku r. b. od 16 d o 31 włącznie do stacji, leżących wewnątrz granic Rzeczypospolitej.

Ceny podane są w markach za tonnę:
I. ■■ I

Cen; zasadnicze dla kopalń Zagłębia Dąbrowskiego (opritz Solfay) 
imrnml s  Związki I j l i ó r r i i  f i l a  K a i i m a  w Palm

Groby i kostka I i  11B MŁ 3 330.000 M iał z grysikiem
Kostka II 3.200.000 Miał bez grysiku
Orzech 1 3.100.000 Pospółka
Orzech II 2.800 000 Pospółka I
Orzech III 2150.000 Pospółka
Grysik 2 .000.000

111
Nlesortowany

1.180.000
940.000

24*50.000
1.750.000
1.500.000
2200.000

Wymienione ceny, za uwzględnieniem podanych niżej zastrzeżeń, obowiązują kopalnie: 
T-wa Kopalń Węgla 1 Zakładów Hutniczych Sosnowieckich w Sosnowcu, T-wa Górniczo-Przemy­
słowego „Saturn" w Czeladzi, Towarzystwa Warszawskiego Kopalń Węgla i Zakładów Hutniczych 
w Niemcach, Bezimiennego Towarzystwa Kopalń Węgla „Czeladź" w Czeladzi, Grodzieckiego 
Towarzystwa Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych w Grodźcu i Spółki Akcyjnej Przemysłu 
Górniczego „Łagisza" w Łagiszy, z następującemi zastrzeżeniami:

a) Cena 3.330.000 mk. za tonnę stosowaną będzie do sortymentów w ęgla od 
60 milimetrów wzwyż, cena zaś 3.200.000 mk. za tonnę do sortymentów od 
40 do 60 milimetrów.

b) Towarzystwo Sosnowieckie za miał z grysikiem pobierać będzie cene  
1.140.000 mk., a za miał bez grysiku 889.000 mk., za grysik 1.870000 mk a 
a za pospółkę I (pierwszą) z kopalni Klimontów 1,950,000 mk. Pozatem ’za 
wszystkie sortymenty w ęgla z kopalni Modrzejów będzie pobierać do­
p ła tę  do cen zasadniczych w wysokości 5 % (p ięć  procent.)

c) Towarzystwo Saturn — za wszystkie sortymenty w ęgla  z kopalni Mars" 
oprócz miału, pobierać będzie ceny w yższe od cen zasadniczych o 10 »/ 
(dziesięć procentów). /#

d) Towarzystwo Warszawskie — za w ęgiel niesortowany z kopalni Feliks" 
pobierać będzie ceny wyższe od cen zasadniczych o 10 (dziesięć) procentów.

♦ II.

Geny Towarzysiwa Zakłady Solvay w Polsce (Grodziec I)
Graby, kostka 1 1 II, orzech I
Orzech U
Pospółka 1
Pospółka II
Miał z grysikiem

3570 .000
3.100.000
1.950.000
1.700.000
1.180.000

a) Cena 3,570,000 mk.za tonnę stosuje się do sortymentów węgla od 40 ml 
limetrów wzwyż.

III.

h m  t o n i  mm Krakowskiega zrzsszBaycb w Związku Wylwdrcdw legia Mmm w Polsce
Galityjslls T s n w tu a  J w iin o n  „ m i r  « m a ,  Sieruaiskle Zakłady B i r m  s.

I T m n js l i !  M u l i m  Biroicze-Przinysłm „Oory“ w linek .
Graby, kostka I l II, Orzech I A 3.570.000 
Orzech B 3.100.000
Orzech H 2.220.000
Pospołha 1.870.000
Miał 900.000

a) Cena 3.570.000 Mk. za tonnę stosuje się do sortymentów w ęgla od 40 m ili­
metrów wzwyż.

b) Towarzystwo Bory za w ęgiel myty pobierać będzie dopłatę do cen za ­
sadniczych w wysokości 10 <y# (dziesięć procent.)

IV

Jaworznickie Komunalne Kopalnie Węgla S. A.
Gruby, kostka I l U —  3 330 000.

Ceny pozostałych sortymentów jednakowe z zasadniczemi cenami Zagłębia  
Dąbrowskiego.

Cena 3.330.000 mk. za tonnę stosuje się do sortymentów węgla od 40 mm. wzwyż.

Wszystkie wyżej wyszczególnione ceny są podane bez podatku państwowego oraz bez 
opłat komunalnych od wysyłanego węgla. Podatki i opłaty te, a również całkowity podatek stem­
plowy od umowy i połowa podatku stemplowego od rachunku obciążają odbiorcę węgla. Należ • 
ności z tego tytułu wypływające będą podawane w rachunkach.

Dla węgla z kopalń Ignacy (Mortimer), Jadwiga (Klimontów ), Jerzy, Modrzejów, Wiktor 
Milowi ce) i Władysław (Klimontów I) należących do T-wa Sosnowieckiego, dla kopalń Saturn i Jowisz — 
Tow. Saturn, Juljusz i Kazimierz—T-wa Warszawskiego, Antoni—Spółki Akcyjnej Łagisza oraz dla ko­
palni T-wa Czeladź i Grodzieckiego podatek państwowy od węgla wynosi 30 % od ceny węgla netto.

Dia węgla z kopalń Towarzystwa Solvay, oraz dla pozostałych kopalń Zagłębia Dą­
browskiego, jak również z kopalń „Piłsudski" 1 „Kościuszko", należących do Jaworznickich Komu­
nalnych Kopalń Węgla S.A. podatek państwowy ‘wynosi—20 % od ceny netto.

Dla pozostałych kopalń jaworznickich, oraz dla kopalń, należących do Towarzystwa 
„Libiąż", Siersza i Bory podatek państwowy wynosi — 15 % od cer,y wS8la nett0- 1080

i
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CIEPŁA 4.
Oto jedyny adres, gdzie 
można kupić tan io : jesionki, 

garnitury i spodnie
w  różnych gatunkach.

i CUKIERNIA WARSZAWSKA l

Wyrok w Imienin Rzeczypospolitej Polskiej
dnia 8 października 1923 r. Sąd Pokoju w  Żarkach rozpoznawał 
sprawę p-ko Hindzie Rozmaryn o lichwę na zasadzie art 53 a. i 
art. 19 i 23 U st  i dn. 2-VII-20 postanawia 1) Hindę Rozmaryn, lat 
25 córkę Herszlika 1 Sury, gospodynię z Myszkowa, uznać winną, że 
żądała oczywiście nadmiernej ceny za odstąpienie mieszkania i za 
takie podbijanie cen skazać ją na dwieście tysięcy mk. grzywny z 
zamianą w  razie nieściągalności tej kary —  dwa tygodnie aresztu
1 sto tysięcy mk. opłaty sądowej. 2) Na koszt skazanej ogłosić w
2 czasopismach, wychodzących w  Sosnowcu i Częstochowie, krótką 

treść wyroku, oraz w yw iesić na jej lokalu na miejscu widocznem
na przeciąg dni 14.

Sędzia pokoju (—) WITKOWSKI.
Ławnicy ( - )  ADAMECK1, ( - )  NEMŚ.

1106 Za zgodność: Sekretarz sądu DUDA.
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M U Z Y K A :
UWERTUR, DUMEK ł PIEŚNI SENTYMENTALNYCH.
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W N I E D Z I E L Ę  I Ś W I Ę T A  
P O R A N K I  M U Z Y C Z N E  

OD 11 RANO. 1121-3

Broiine ogłoszenia.
K u p n o  i s p r z e d a ż .

2000 mk. za wyraz.

OGŁOSZENIE.
D o Rejestru Handlowego przy Sądzie Okręgowym w S osnow ­

cu Dział A T U  zapisano dnia 29.111.1923 roku następujące firmy:
1898. „Abram K. Liwer* handel żelązem i naczyniami ema- 

ljowanemi w  Będzinie, Kołłątaja 24. Firma egzystuje od r. 1923. 
W łaściciel Abram Liwer, zamieszkały w  Będzinie, ulica M ałachow­
skiego nr. 33.

1899. „łan Gębski* sklep rzeźniczy w  Będzinie, ul. Rybna, 
nr. 4. Firma egzystuje od roku 1922. W łaściciel Jan Gębski, zam. w  
Będzinie, Małobądzka nr. 66.

1900. „Konstanty Adamczyk* sklep spożywczy w  Sosnowcu, 
ul. Grzybowa 12. Firma egzystuje od roku 1917. W łaściciel firmy 
Konstanty Adamczyk, zam. w  Sosnowcu ul. Grzybowa Nr. 12.

1901. Juda Buchmann „Dom komisowo-spedycyjny w  Sosnow ­
cu, ul. 3-go Maja Nr. 21. Firma rozpoczęła działalność w  styczniu 
1923 r. W łaściciel firmy juda Buchmann, zam. w Sosnowcu, Kowal­
ska Nr. 6. Pom iędzy właścicielem  firmy a żoną jego została usta­
nowiona na mocy intercyzy wyłączność majątku i w spólność do­
robku.

1902. „Eljasz Rubin* —  piekarnia i sprzedaż bułek i chleba 
w  Sosnowcu M ałachowskiego Nr. 30. Firma egzestuje od 1905 ro­
ku. W łaściciel firmy Eljasz Rubin, zam. w  Sosnowcu, M ałachow­
skiego Nr. 30.

1903. „Jan Żbik* —  handel artykułami spożywczemi, w ędli­
nami i owocami w  Modrztjowie, Henryka Nr. 28. Firma egzystuje 
od 1920 roku. W łaściciel —  Jan Żbik, zam. w  Modrzejowie, ul. 
Henryka Nr. 28.

1904. „Hinda Szwarcberg* handel galanterią na targu w  So­
snowcu. Handel istnieje od 1918 roku. W łaściciel Hinda Szw arc­
berg, zam. w  Sosnowcu ul. Modrzejowska Nr. 37.

1214. „S t Grabianowskl i S-ka biuro Inżynierskie* firmę w y­
kreślono z Rejestru Handlowego, dn. 29. III. 1923 roku.

1216. „Dom Techniczno-Handlowy Maruszewski i Pędzich —  
Inżynierowie*. Unieważniono prokurę Stanisława Maruszewskiego 
i wpis o istnieniu przedstawicielstwa w  W arszawie. Zaznaczono w  
rubr.ce 2-giej, o otworzeniu oddziału w Warszawie, ul. Marszałkow­
ska Nr. 72.

1319. „Jakób Stattler* firmę wykreślono z Rejestru Handlowe­
go dnia 29 111. 23 r.

1114 d. c. n.

Posady i prace.
Zaofiarowane 2000 mk.za wyraz.

Buchalter sam odzielny izraelita ze 
znajom ością korespondencji pol­

skiej i niem ieckiej poszukuje posady 
Referencje pierw szorzędne. Łaskaw e 
oferty: ,ls k ra “, Będzin pod „Des*

1058-2

Biuralistka uczciw a poszukuje p o ­
sady. O terty do adm. „Iskry* pod 

„uczciwa*. 1113-2

R ysownik technik pcw aźne referencje 
z w iększych firm  poszukuje od­

pow iedniej posady. W iadom ość st. 
Ząbkowi — Pogorja. R. F. Siekieł- 
kiewicz. 1092-1

Buchalterka-korespondentka ru tyno­
wana z w ieloletnią praktyką poszu 

kuje zajęcia 2—3 godz. dziennie: O- 
ferty „Iskra* d la  „Zety* 1097-2

K rawczyni z Krakowa wykonywuje 
w szelkie roboty dam skie, poszu­

kuje pracy w pryw atnych domach, 
m oże być w D ąbrow ie, łub Będzinie. 
W iadom ość „Iskra* Sosnowiec.

1119

L o k a l e .
2000 mk. za w yraz.

^ ę b y  sztuczne naw et połam ane, zło- 
"  to, platynę kupuję po najwyższych 
cenach. Roman, Sosnow iec M otlrze- 
jow ska 5 517

Lando praw ie nowe do sprzedania 
okazyjnie. W iadom ość: „ isk ra“Bę- 

dzin. 1021 1
Q p rzed am  sklep z m ieszkaniem. W ia- 
*5 dom ość: Sielce Kaliska 1. 17 Dzi- 
wicz. 1032 4

Pianino używane w  dobrym stanie 
kupię. Zgłoszenia piśm ienne pod 

W. S. „Iskra* D ąbrow a. 1033-1

K upuje stare zęby sztuczne i złote 
G oldkorn Sosnow iec M odrzejow - 

ska 29. 1047-8
O p rz e d a m  now ą pom pę parow ą. So- 

snow iec, Chemiczna 10, W elcel.
1084—2

Palto karakułowe okazyjnie do sp rze­
dania. P iłsudskiego nr. 16 m. 11

1072 3
C p rzed am  place i dom nadający się 
•iw dla przemysłu. Zawiercie P om or­
ska 1. 6. UIO-I

H erbatniki angielskie (Cakes B iscu­
its Super rieurs) paczkę poczto­

w ą około tysiącpięćset sztuk w ysyła 
opłatnie do każdej m iejscowości po­
cztowej za nadesłaniem  mkp. 900,000 
lub połowy, zadatku lesz tę  zaliczką. 
P arow a fabryica c iast cukrów, S tani­
sław  Gurgul Jarosław. 1103—3
O r o ń  krótką, system u now szego 
A J „Browning w  dobrym  stanie typu 
cyw ilnego kupię. Ła kawe zgłoszenia 
z podaniem  warunków  do filji Iskry 
w Będzinie do 25 bm . pod „Broń 
krótka* 1093

Pianino, skrzypce, klarnet B i puzon 
sprzedam . Będzin, Potockiego 3.

1125-2

P ianino, sypialnia do sp rzedania  za­
raz. W iadom ość „Iskra* w Będzi­

n ie . 1124

D o sprzedania otom ana. Sosnow iec, 
ul. Kołłątaja 10, oficyna U piętro.

1122

p o tr z e b u je  zaraz 3 ew entualnie 2 po- 
* koje z kuchnią, dem odstępne w e­
dług umowy. Oferty do „Iskry* dla 

Nr. 333. 1071—2

R ó ż n e .
2000 mk. za wyraz.ł

Przejeżdżając ul. F loriańską P iasko­
w ą, M ariacką, Orlą, D ietlow ską, 

Rudną w  dn. 18-go b. m. o godz. 9 
m. 40 wieczorem , zgubiono p łaszcz i 
m undur policyjny. 2 koce, 2 poduszki 
1 kapę, parę butów . Łaskaw ego zna­
lazcę uprasza się o zw rot za w yna­
grodzeniem  do I-go kom isariatu  w  
Sosnow cu do 3 ch dni w  przeciw ­
nym razie będzie przeprow adzone do­
chodzenie. 1080 2

Z gubiłam  złoty zegarek dam ski przy 
kupnie kartofli w  D ąbrowie, Ła­

skaw y znalazca zwróci do adm inistra­
cji „Iskra* D ąbrow a za w ynagrodze­
niem . 1094—2

Dnia 14 października P iotrow i D e- 
rejowi w Gotonogu zaginął p ies 

w yżeł, czarny duży, 9 miesięcy. Ł a­
skaw y znalazca zwróci do „Iskry* 
D ąbrow a. 1096

K rausm anow i Fajflowi zginął paten t 
na ow ocarnię wydany przez Urząd 

Skarbow y w Sosnowcu. 1035

Szatkow nica, kraje drobno i prędko 
ko, do w ynajęcia na godziny. Szta­

chetka, W iejska 12. 1035

Z g u b io n e  d o k u m en ty .
1500 mk. za wyraz.

C re b la n k a  do m ałego kom pletu dzie- 
*  ci na dw ie godz. dziennie poszu­
kiw ana. W iadom ość Aleja 1. 12 II p . 
Skrzyw anek. 1098-2

Do kom pletu  freblow skiego poszu­
kuje się inteligentnej freblanki. 

Z g ło szen ia  Sielce, P iekarska 1. 3 W. 
K obylińsk i. 1089-2

Foszuziw ane 1200 mk. za wyraz. |

Technik górniczy z długoletnią jjra- 
k tyką poszukuję odpow iedzialne­

go kierow nictw a m atą kopalnią. Zgło­
szenia do „Iskry* w Sosnowcu dla 
„Górnik* E. M. K. 1052-2

J u ljan  M usik lik zg u b ił ka rtę  zw o ln ie ­
n ia  w y d a n ą  p rzez  PKU B ędzin .

1101-3

Jan Kupich zgubił kontram arkę wy­
daną na kop. „Renard* 1088-1

P .o tr C zapliński zg u b ił d o kum en ty  
w o jsk o w e  w y dane  p rzez  39 p. w 

Jarosław iu . 1111-3

Tom asz Tkaczyk zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez kom pan- 

ję  sanitarną nr. 1 w W arszaw ie oraz 
kartę pobytu i kontram arkę w ydane 
na kop. „Renard*. 1087-1

Lorek Kazimierz zgubił książeczkę 
kasy chorych w ydaną przez Za­

rząd Huty Bankowej i dowód osobi­
sty w ydany przez urząd gminy Suło­
szow a. 1095

Miodek Czesław  zgubił kartę pow o­
łania  w ydana przez P . K. U. M ie­

chów. 1120-3

Ostaszewski Józef na dworcu w ie­
deńskim w Sosnowcu zgubił port­

fel zawierający: tymczasowy dowód 
osobisty z fotografją, wyd. przez ma­
gistrat dąbrowski i 1,470,000 mkp.

1024-3

J ózef Rotalski zgubił kartę odrocze­
nia w ydaną przez PKU Sosnow iec 

1100-2

Jurczyński Antoni (r. 1894) zgubił 
książeczkę w ojskow ą, w ydaną przez 

kom isję przeglądow ą w Czeladzi.
1025

Gancarz Rozajja zgubiła książeczkę 
kasy chorych, w ydaną przez kop. 

„Piaski* w  Czeladzi. 1022*1
JZ a rcz  Franciszek (r. 1899) zgubił

tym czasow e zaśw iadczenie dem o­
bilizacji w ydane przez kadrę 19 pp.w  
Kraśnie. 1023-1

F lak S tanisław  zgubił książkę kasy 
chory ch, w ydaną przez kop. „P ia ­

ski* w  Czeladzi, 1026-1

J anyszek T om asz zgubił portfel, za ­
w ierający dow ód osobisty, w ydany 

przez gm. Praszkę, pow iat W ieluń, 
dow ód osobisty nr. 24274 z biletem 
prowizyjnym, wydany p zez dyrekcję 
w arszaw ską i książeczkę w ojskow ą 
w ydaną przez PKU Będzin, U prasza 
się o zw rot na stację Grodziec.1027-1 
A ndrzejow i Noga skradziono książkę 

w * w ojskow ą, kartę zw olnienia i do ­
w ód osobisty  w ydane przez P K U  
Miechów. 1020-1

Siwy Szczepan zgubił książkę w oj­
skow ą w ydaną przez p. k. u. P iń ­

czów. Łaskaw y znalazca zwróci do 
adm inistracji „Iskra*. 1034 1
A ndrzejowi Fijałkow skiem u skradzio- 

no dokum enty w ojskow e w ydane 
przez PKU Piotrków . 1037-1

J ózef Czerwik zgubił książeczkę woj­
skow ą w ydaną przez PKU Uniniec 

i różne dokumenty. 1041*1

Lzesak |an zagubił zaśw iadczenie re­
jestracyjne w ydane przez PKU w 

Będzin. 1048 1

Gładkow ska W ładysław a zgubiła 
książeczkę kasy  chorych, w ydaną 

przez kop. „Mars*. 1052-2

S tuczeń Franciszek (r. 1899) zgubił 
książeczkę w ojskow ą, w ydaną 

przez kom isję przeglądow ą w  B ędzi­
nie. 1056*1
lA T alczak  Franciszek (r. 1900) zgubił 

kartę pow ołania, w ydaną przez 
P. K. U. w  Będzinie. 1027-2

Stefanowi Przebysłow skiem u sk ra ­
dziono książkę inwalidzką, legity­

m ację na krzyż walecznych, legity­
m ację dyw. litew sko-białoruskiej i le­
g itym ację rozbrojenia niem ców.

1 0 5 9 -3

Feliks Guszkowski zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez PKU P u­

ławy. 11066-2

J uszczyk Antoni zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. 

Sosnow iec. 1067—2

Biażej Owczarek zgubił dow ód oso­
bisty wydany przez gm. Praszka- 

1 0 6 8 -5

J akób Sm ert zgubił dow ód osobisty 
wydany przez gm. Praszka, książ- 

zę w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. 
W ieluń. 1069—2
^ o j e c h  Klapfer zgubił dowód osobi- 
ż *  sty w ydany przez star. w  Będzi­
nie. 1078-2

S zmul M ajer Stainberg zgubił dowód 
osobisty  wyd. przez pow . Olkusz.

1082—2
l/o ty le c k i  Bolesław  zgubił dowóć 
**■ kolejowy w ydany Dyr. W.W. o ra i 
inne dowody. Łaskaw y znalazca zw ró­
ci papiery do „iskry* w Sosnowcu.

1084—Z

Rudolf Farnik zgubił książkę w oj­
skow ą w ydaną przez PKU Mie­

chów  i pa ten t w ydany przez kas? 
skarbow ą w Olkuszu, 1115-3 ,
(J iek arczy k  Stanisiaw  zgubił (r.1894, 
* książkę w ojskow ą w ydaną przez 
PKU Sosnow iec i kartę pobylu wy* 
daną przez kop. „Wiktor*. 1117-3

Mickoś Stanisiaw  zgubił k sią ik t 
w ojskow ą w ydaną przez P  K u 

M iechów i kontram arkę z kop, „ f" ’ 
Renard*. 1100-3

W incentemu Jakubas skradzio»° 
książkę w ojskow ą w ydaną prze* 

PKU Będzin i dokum enty na wyją10 
do F iancji. 1091-5 ^

Mos<.ek Fogełm an zgubił kartę de­
m obilizacji książkę w ojskow ą 

daną przez PKU Tom aszów  i ś w w  
dectw o urodzenia, 110---3

f  Więcej T 
światła pnączy 

więcej / 
wydajności 

k pnący.1% o s  ram
m u s i  b y ć  n aO S R A M

N I T R A

Redaktor W. Monsicrski. Wydawca: Akc . T-w o Drukarskie 1 Wydawnicze „Kurjer k.acnoiiit“ 8. A. Jęoiińskd  1
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Strąjk U „do zwycięstwa".
Robotniey stracili jut 150 miliardów!— Pożyczka na zaknpy

zimowe.

Ponieważ niema wprost nadziei, 
żeby górnicy w Zagłębiu uzyska­
li podwyżkę większą, niż robo t­
nicy śląscy, przeto związek kla­
sowy w Zagłębiu znalazł się o- 
becnie w sytuacji wprost bez 
wyjścia.

Robotnicy śląscy, jak wiadomo, 
uzyskał* 130 proc. podwyżki. Pod­
wyżkę tę przemysłowcy z Zagłę­
bia proponowali delegatom ro­
botniczym już w tygodniu ubie­
głym. Prowodyrzy jednak związ­
kowi robili wielkie nadzieje ro­
botnikom i obiecali im aż 200 
pioc. podwyżki. Żeby to os ąg- 
nąć, wywołali strajk w poniedzia­
łek. Strajk ten postanowili do­
prowadzić „aż do zwycięstwa". 
Bezrobocie to istotnie doprow a­
dzi „do zwycięstwa", bo za 2 
lub 3 tygodnie drożyzna tak 
wzrośnie, że i ci, którzy nie straj­
kowali też uzyskają 200, lub mo­
że więcej nawet proc. podwyżki.

Licząc na to, że na Śląsku ro ­
botnicy uzyskają więcej, niż 130 
proc., socjaliści w Zagłębiu po­
stanowili ich poprzeć strajkiem i 
up ec w łasną pieczeń przy ogniu 
śląskim.

Omylili się jednak.
Bezrobc cie na Śląsku ustało, a 

u nas trw a bez najmniejszych do 
tego przyczyn.

Prowodyrzy strajku boją się 
powiedzieć robotnikom prawdy, 
nie chcą ich namówić do powro­
tu do pracy, bo po cóż było wy­
woływać strajk, gdy podwyżka 
będzie wynosiła tylko 130 proc! 
Można to było uzyskać i bez 
strajku.

Nie m ają oni dość odwagi przy­
znania się popełnionego błędu, 
nie chcą wyjaśnić robotnikowi, że 
m e zdobywszy niczego przez 
strajk, ponoszą wielkie, niepowe­
towane straty, wstrzymując się 
od pracy.

A któż im to zwróci? W szak­
że nie związki, które, niewiado­
mo nawet, co robią ze składka­
mi miesięcznemi, bo przecież żad­
nych zasiłków w czasie strajku 
nikomu nie wypłacają.

Robotnicy 1 Namyślcie się! Głód 
zagląda do waszych mieszkań!

Niczemby to jeszcze było, gdy­
by strajk przyniósł wam jakie­
kolwiek korzyści! Nie przynie­
sie ich, bo nie o to chodzi wa­
szym przywódcom! Oni chcą w 
dalszym ciągu kierować wami i 
dlatego nie chcą się przyznać do 
zrobienia głupstwa. Zaproponu­
ją  oni wam powrót do pracy do­
piero wtedy, gdy 200 proc. uzy­
skanej podwyżki będzie watte 
właśnie tyle, co obecnie 130 i 
później będą szczycili się swą 
siłą, bo według ich zdania, do­
prowadzili strajk „aż do zwy­
cięstwa".

Ze źródeł najwiarogodniejszych 
informują nas, że przemysłowcy 
me dadzą ant feniga więcej po 
nad 130 proc, inaczej bowiem 
ze względu na konaurencję w ę­
gla śiąsK.ego, musieliby pozamy­
kać kopalnie. Oszukano więc 
robotników haniebnie, każąc im 
strajkować. Na strajku tym ro ­
botnicy w samem tylko Zagłębiu 
Dąbrowskim stracili w ciągu ty­
godnia 150 miijardów mk„ a każ­
dy nowy dzień strajku przypra­
wia robotników o 25 mil jardów 
strat!

Czas, wielki czas zawrócić z 
drogi, prowadzącej do ruiny.

istii mm Mi-
Oneguaj sotjansci, tączute z 

komunistami, urządzili w Dąbro­
wie wiec, na którym bez ogró­
dek wywrotowcy ujawnili istotną 
Przyczynę obecnego bezrobocia 
w przemyśle górniczym.

Sosnowiec, 20 października.

Okazuje się, iż w danym wy­
padku użyto robotników do wal­
ki z rządem, lewica bowiem, ko­
rzystając z wybuchłego na G. 
Śląsku bezrobocia, chciała wy­
wołać u nas strajk powszechny, 
aby tym sposobem utrudnić pra­
cę, ew. obalić obecny gabinet

Akcja ta, zarówno w sejmie, 
jak i u nas, skończyła się po­
rażką wywrotowców, co nie prze­
szkadza panom tym w dalszym 
ciągu namawiać wygłodniałych 
robotników do kontynuowania 
bezrobocia, zapewniając masy, iż 
bezwarunkowo odniosą zwycię­
stwo.

Na onegdąjszym wiecu, za­
równo p. Gupial, jak i kolega 
jego, bolszewik Łańcucki, z braku 
rzeczonych argumentów, pletli 
duby smalone, opowiadając np. 
iż powołanie jednego rocznika 
przeznaczone jest do tłumienia 
rozruchów i duszenia ruchu ro­
botniczego, w czem, rozumie się, 
niema ani słowa prawdy.

Wyrażano także ogromne obu­
rzenie na klasę pracującą G. 
Śląska, która popełniła zdradę, 
wracając do pracy, co pokrzyżo­
wało zupełnie plany wywrotow­
com.

Takimi więc mądrościami kar­
mią pp. posłowie lud pracujący, 
który w istocie daleki od wszel­
kich dążności wywrotowych, dąży 
tylko do poprawy swego losu.

Należy także poinformować rze­
sze robotnicze o dalszych skut­
kach beznadziejnego strajku.

Otóż przemysłowcy uzyskali u 
rządu kredyt, w wysokości 250 
miljardów mk. przeznaczony dla 
robotników na zakupy zimowe.

Ponieważ na pożyczkę tę prze­
mysł musiał dać rządowi odpo­
wiednie zabezpieczenie, zapomogi 
będą wypłacane robotnikom tyl­
ko na zarobek, przemysł bo­
wiem ze swej strony także musi 
zapewnić sobie zwrot pożyczki i 
wobec tego, dopóki trwać będzie 
bezrobocie, o udzieleniu poży­
czek nie może być mowy.

Przy spadku waluty i wzroście 
cen, każdy dzień opóźnienia w 
otrzymaniu zapomogi, zmniejsza 
jej znaczenie i to powinni to- 
botnicy wziąć pod uwagę.

Sosnowiec, 19 października.

podział mąki i cukru przez nad­
zwyczajnego komisarza do walki 
z drożyzną pomiędzy kooperaty­
wy nie jest zupełnie słuszny, gdyż 
często współdzielnie, mające mniej 
członków dostają większy przy­
dział, niż kooperatywy, zaopatru­
jące w produkty sters  e masy 
spożywców. Postanowiono więc 
zwrócić się do p. Bajdy z ży­
czeniem, by transporty mąki i cu­
kru, nadchodzące do Sosnowca 
z zapasów rządowych, były dzie­
lone między poszczególne koope­
ratywy i firmy handlowe przez 
magistrat.

Wobec wielkiego braku zapa­
sów żywności w Sosnowcu de­
legacja powzięła uchwałę, w któ- 
rej domaga się, by magistrat 
zwrócił się do rządu w sprawie 
przyobiecanego mu kredytu żyw­
nościowego w wysokości 15 mil­
jardów mk. Wiceprez. Słuszek 
wyjaśnił, że magistrat w tym kie­
runku już poczynił odpowiednie 
kroki.

W końcu posiedzenia ustalono 
ceny dla fryzjerów. A więc: strzy­
żenie 45 tysięcy mk., golenie bez 
dodatków 20 tysięcy mk., strzy­
żenie dzieci 20 tysięcy mk.

wczorajszym uchwalone zostały 
następujące ceny na cukier: kry­
ształ —  120 tys. mkp. za kilo­
gram, kostka prasowana — 150 
tys. za kilogram. Ceny te obo­
wiązują od dnia 19 października 
w sprzedaży detalicznej i stoją 
w związku z uchwałą o oblicza­
niu cen na cukier według kursu 
franka szwajcarskiego. Nowe ce­
ny uchwalone są dla tych koo­
peratyw, sklepów i instytucji, któ­
re korzystają z przydziału cukru 
nadz. kom. zwalczania drożyzny.

O przyjmowanie do służby 
państwowej. Minister spr. wewn. 
dr. Kiernik wvdal wszystkim wo­
jewodom rozporządzenie, normu­
jące sprawy wydawania opinji o 
kwalifikacjach osób, ubiegających 
się o stanowiska w służbie pań­
stwowej. Do wydawania opinji 
upoważnione są jedynie urzędni­
cze komisje kwalifikacyjne. Szcze- 
góluy pozatyin nacisk kładzie roz­
porządzenie na opinję lekarza u- 
rzędowego ostan ie zdrow a kan­
dydata.

Reorganizacja u r z ę d ó w  
konserwatorskich. Dowiaduje­
my się, że w min. oswiec. roz­
ważana jest sprawa reorganizacji 
urzędów konserwatorskich przy 
województwach ro  linji zwię­
kszenia okręgów konserwatorskich 
i powołania doradczych komisji 
z pośród czynników obywatel­
skich. Reorganizacja ta stoi w 
związku z jednej strony z o- 
szczędnościami budżetowemi. z 
drugiej zaś z nowo opracowy­
waną ustawą o ochronie zabyt­
ków.

Sobór powszechny w  1925 r. 
Papież Pius XI zamierza zwołać 
w 1925 roku sobór powszechny, 
który ukończyłby obrady ostatnie­
go soboru z dnia 18 grudnia 
1869 r .—  20 października 1780 r. 
Sobór objąłby sprawy: unji ko­
ścioła wschodniego z katolickim 
i zagadnienie świeckiej władzy 
papieża, co unormowałoby nare­
szcie stosunki między Watykanem 
a Kwirynałem.

Wyjazd delegacji polskiej 
do Genewy. Wyjechali do G e­
newy na V sesję międzynarodo­
wej konfeiencji pracy delegaci 
rządu polskiego. Śą niemi pp.: Fr. 
Sokal, stały delegat i ks. Al. W ój­
cicki, przewodniczący komisji o- 
oieki społecznej, jako drugi rzą­
dowy delegat Konferencja ta roz­
pocznie się 22 b. m. i omawiać 
będzie sprawy inspekcji pracy. 
Z łona prawodawców wyjeżdża 
w tej sprawie prof. St. Jan Okol- 
ski, prezes poi. zw. przem. meta­
lowych. Rzesze robotnicze re­
prezentować będzie vice-prezes 
związku zjedn. polsk. w Katowi­
cach p. Kot

Pertraktacje w górnictwie 
na G. Śląsku. Po zakończeniu 
strajsu górników na kopalniach 
górnośląskich rozpoczynają się 
bezpośrednio rokowania z prze­
mysłowcami o regulacje płac na 
najbliższe dwa tygodnie. Począ­
wszy od d n i a  dzisiejszego 
z a c z y n a j ą  s i ę  wstę­
pne rokowania w tej sprawie.

Z ja z d  w o jew ó d zk i zw ią zk u  
lu d .-n a ro d o w e g o . Wobec po­
wagi sytuacji w chwili obecnej, 
zw. lud. nar. zwołuje na dzień 
28 października r. b. do Kielc 
(sala rob. chrześc. ul. 3 maja nr. 1) 
na godzinę 10 rano, zjazd woje­
wódzki zw. lud. nar. W zjeździe 
poza wybitnemi mówcami i poli­
tykami weźmie udział wice-mar- 
szałek sejmu dr. Zygmunt Seyda. 
Sekretarjat wojewódzki zw. lud. 
nar. wzywa członków i mężów 
zaufania, do jaknajliczniejszego 
wzięcia udziału w zjeździe.

Z Domu ludowego. Przypo- 
na ny, że w dniu 21 b. m. w 

niedzielę odoędzie się „Wieczór 
humoru i śmiechu", na który zł<> 
żą się: wesołe sztuki sceniczne, 
śpiew, monologi i t. p. oraz za­
bawy towarzyskie z tańcami. Po­
czątek punktualnie o godz. 8-ej 
wieczorem. 1107

Koło opieki przy gimnazjum  
państwowem męskiem im. 
Stan. Staszica w Sosnowcu
zawiadamia, iż w dniu 21 paź­
dziernika 1923 w niedzielę o g. 
12 w południe odbędzie się w 
gmachu im. Staszyca przy ulicy 
Dytlowskiej organizacyjne zebra­
nie koła. Rodzice uczniów, opie­
kunowie oraz wszyscy, którym 
dobro młodzieży leży na sercu, 
proszeni są o punktualne przy­
bycie.

Sekcja muzyczna domu lu­
dowego w Sosnowcu zawiada­
mia członków i osoby zaintere­
sowane, że w dniu 21 b. m. w 
niedzielę o godzinie 3 i pół po 
południu odbędzie się zebranie 
organizacyjne sekcji. Ze względu 
na ważność spraw prosimy o ła­
skawe jaknajliczniejsze przybycie.

Wstyd. Niejednokrotnie pisa­
liśmy już o sławetnej radzie miej­
skiej w  Dąbrowie, gdzie lekce­
ważenie, czy zła wola niektórych

5.

ojców miasta, uniemożliwiają 
wprost gospodarkę miejską.

Wystarczy zaznaczyć, iż sze 
reg niezmiernie ważnych spraw 
figuruje prawie od roku na po­
rządku obrad rady i dotychczas 
nie można ruszyć z miejsca, ni 
gdy bowiem na posiedzenie nie 
przyjdzie potrzebna ilość radnych.

Onegdaj np. przybyło na po 
siedzenie 16 radnych, tymczasem 
do qoorum potrzeba było 17.

Czynione wysiłki, celem „ścią 
gnięcia" potrzebnego opiekuna 
m asta spełzły na niczem i ze 
brani, po godzinnym przeszło o- 
czekiwaniu, zmuszeni byli ro 
zejść się do domów.

W  sprawie wysoce kangodne- 
go postępowania niektórych rad ­
nych zwracano się nawet do w o  
jewództwa, to jednakże milczy, 
nie znajdując prawdopodobnie 
odpowiedniego wyjścia.

Zdaje się, że. najwlaścłwszerr, 
byłoby rozwiązanie obecnej rady 
i powołanie do steru rządów lu ­
dzi, którzyby nfe kompromitowali 
rady i rzeczywiście dbali o losy 
powierzonego sobie miasta.

P o m ó ż c ie ! W  Dąbrowie ist­
nieje t-wo pomocy dla biednych 
chrześcjan, utrzymując ochronę, 
szwalnię i przytułek sierocy.

Dzięki zabiegom byłego pro­
boszcza ks. Augustynika, t-wc 
posiada obok kościoła odpowie­
dnie budynki, troska zaś o utrzy­
manie dziatwy w ochronie leży 
na barkach zarządu.

Niestety, społeczeństwo miej­
scowe nie docenia znaczenia te 
go rodzaju instytucji, która opie­
kując się zupełnemi sierotami, 
daje im prócz pożywienia, naukę 
i wiedzę fachową, skutkiem cze­
go społeczeństwo zyskuje do­
brych obywateli, inaczej bowiem 
dziatwa ta  zdana byłaby na pa­
stwę ulicy.

Towarzystwo walczy z ciągłe- 
mi trudnościami i brakiem fun­
duszów, tymczasem zbliża się zi­
ma i dziatwa pozbawiona jes* 
ubrania i obuwia, a nawet, jeże!; 
społeczeństwo nie przyjdzie z 
pomocą, towarzystwu grozi zam ­
knięcie.

Co wtedy zrobić z przytuł­
kiem?

Piękny przykład dały uczenice 
szkoły handlowej p. E. Łabudziń- 
skiej, składając pieniądze otrzy­
mywane na łakocie na biedne 
dzieci.

jest to, oczywiśde, kropla w 
morzu i zarząd nie chcąc dopu­
ścić do zlikwidowania instytucji 
urządza w niedzielę, t. j. jutro 
znaczek, licząc na to, iż otrzy­
many wpływ uchroni placówkę 
społeczną od zagłady.

Wydatki są duże, cel szlache­
tny, niechże przeto pośpieszą 
wszyscy z ofiarami i udowodnią, 
że leży im na sercu los sierot, 
tak srodze dotkniętych ręką prze­
znaczenia.

Zapisywać się na członków r 
datki składać można w budynku 
twa obok kościoła, lub u ks. ka­
nonika Mazurkiewicza.

Jak dba s ię  o ludność? O 
sławiony G. U. Z. O. H. w  Po­
znaniu, zaopatrujący ludność na­
szą w artykuły pierwszej potrze 
by, zobowiązał się dostarczyć we  
wrześniu miejscowemu t-wu a- 
prowizacji miast 65 worków mą­
ki chlebowej, tymczasem nade­
słał aż 2 worki.

Czyż nie wygląda to na kpiny 
i nie stanowi dobrego podłoża 
dla spekulacji, która wiedząc o 
podobnym zaopatrywaniu ludno­
ści, podnosi codziennie ceny, li­
cząc na bezkarność, wygłodn ale 
bowiem rzesze płacą każdą cenę 
aby tylko zdobyć środki żywno­
ściowe.

„O d czy ty " . Dowiadujemy się, 
że b. naczelnik państwa, p. j. 
Piłsudski, wybiera się podobne 
do zagłębi węglowych polskich 
z „odczytam i"-

Jakie to będą „odczyty", mo­
żemy się domyśleć z treści tych

Sprawy żywnościowe.
Posiedzenie plenarne komisji cennikowej.

Przewlekłą dyskusję, między 
innemi, wywołał wutotek, posta­
wiony na posiedzeniu czwartko- 
wem delegacji w sprawie podzie­
lania jatek z mięsem wołowem 
na kategorje, przyczem w jat­
kach kategorji pierwszej odby- 
wała-by stę sprzedaż mięsa le­
pszego gatunku, w jatkach zaś 
drugiej kategorji — mięsa gor­
szego. Zastanawiano się długo 
nad tern, jakie mięso należy za ­
liczyć do gatunku lepszego, jakie 
do gorszego i czy wniosek ten 
istotnie zmierza do poprawy o- 
becnych stosunków w handlu 
mięsem, wreszcie delegacja wię­
kszością głosów oświadczyła się 
za dotychczasowym stanem rze­
czy, wobec czego nadal będzie 
sprzedawany tylko jeden gatunek 
mięsa wołowego z kośćmi. Wo­
bec wzrostu cen bydła na targo­
wisku cenę kilograma mięsa wo­
łowego trefnego ustalono na 110 
tysięcy mk., koszernego zaś na 
150  ̂ tys. mk.

Cenę maksymalną trzody pod­
wyższono do 160,000 mk. za ki­
logram żywej wagi. •

Przy omawianiu spraw mącz- 
nych delegacja skonstatowała, że

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Ireny, Marty, 

jutro Urszuli P• M. 

Wsch. słońca 6.33 

Zach. „ 4,57

Cierpienie wychodźców pol­
skich na wyspie Kubie. We­
dług otrzymanych ścisłych infor­
macji na wyspie Kubie znajduje 
się obecaie 80 polaków i około 
400 rusinów z Małopolski w scho­
dniej. Z powodu tropikalnych u- 
pałów oraz okropnych warunków 
hygienicznych stan tych wychodź­
ców jest godny pożałowania.

W listach, które piszą do kre­
wnych swych w kraju, proszą, 
aby odradzano wszystkim emi­
gracji do Kuby.

Nowe ceny na cukier. W dniu

20
Sobota.
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wy w nętrzeń publicznych, na jakie 
pozwolił sobie b. naczelny wódz 
w Warszawie, Lwowie i Wilnie, 
fam jednak słuchały go bądź 
cobądź głównie sfery inteligente, 
i rzjjm ujące krytycznie jego mniej 
więcej ryzykowne oświadczenia. 
Tu zaś podobne „odczyty" mogą 
mieć na telu  tylko agitację po­
śród mas robotniczych, których 
nastrój byłby odpowiednio przy­
gotowany przez zwolenników p. 
Piłsudskiego.

Czy nie zanadto już tego pod­
niecania waik partyjnych i mą­
cenia głów ludności, która w wiel­
kiej swej masie pragnęłaby na- 
teszcie spokojnie pracować, by 
zagoić rany swego gospodarstwa, 
ciężko czasu wojny i czasu lewi­
cowych rządów dotkniętego.

S p ło szen i z ło d z ie je . Do war­
sztatu krawieckiego Szczepana 
Mączyńskiego przy ul. Rybnej 
nr. 27 w Sosnowcu Zakradli się 
w nocy Złodzieje. Mączyński u- 
słyszał szmery i wstawszy, spło­
szył złodziejów, którzy nie zdą­
żywszy niczego ukraść, umknęli.

Na gorącym  uczynku. Na
targu w Sosnowcu Mordka Fogel 
z Sosnowca usiłował skraść z 
kieszeni Antoniemu Derejczykowi, 
zam. w Sosnowcu, przy ul. Ka­
miennej nr. 4, portfel z 500 tys. 
mk. Kieszonkowiec został ujęty 
na gorącym uczynku i oddany 
w ręce policji, a następnie osa­
dzony pod kluczem.

O dczyt pani Anieli Chmieliń­
skiej zapowiedziany na d. 20 b.m. 
w lokalu seminarjum nauczyciel- 
SKiego z powodu niedyspozycji 
prelegentki nie odbędzie się.

1118
Skutki pijaństw a. Zamiesz­

kały w G rodicu Jan S. po otrzy­
maniu zaliczki udał się z towa­
rzyszami pracy na libację. Skut­
ki tej libacji były dla niego o- 
piakane. W drodze do domu zgu­
bił marynarkę, spodnie i kami­
zelkę, ogólnej wartość! 3 milj. 
300 tys. mk. Po wytrzeźwieniu S. 
rozpoczął poszukiwania zagubio­
nej garderoby lecz dotąd bez 
skutku.

Gra w  „oczko" . Zamieszkały 
w Wojkowicach komornych józef 
K., chciał spróbować szczęścia w 
„oczko". Po otrzymaniu zaliczki 
udał się z trzema kolegami do 
mieszKania jednego z nich, który 
był bankierem. K. nie posiadał 
szczęścia do gry w karty. Po 
k iku  „sztosach" przegra! wszyst­
ką posiadaną gotówkę, w kwo­
cie 1 milj. 820 tys. mk. a po­
nieważ był więcej przegrany, 
więc za 300 tys. mk. przegranej 
gracze zabrali od niego zegarek 
srebrny. Epilog oczka rozegra się 
ostatecznie przed krat<ami sądo­
wymi.

A w antura m iłosn a . Roman 
M. w Pogoni, człowiek żonaty 
odwiedzał często przyjaciółkę swą 
lózefę D., zamieszkałą przy ulicy 
Dekierta w Sosnowcu. Józefa na­
mawiała Romana, aby porzucił 
żonę z dzieckiem i wyjechał z 
nią razem z Sosnowca. Roman 
choć zdradzał swą żonę zdradził 
jednak i przyjaciółkę. Opowie­
dział żonie o wszystkiemu Zdra- 

11 dzona żona mszcząc się za swo­
je krzywdy, zaczatowala na uli­
cy Dekierta wieczorem i kiedy 
mąż jej szedł z przyjaciółką p o ­
deszła na ul. Sienkiewicza i obla­
ła kwasem twarz swej rywalce. 
Epilog rozegra się przed kratka­
mi sądowymi.

Z ty c ia  szk o ln ego . Okręg II 
dzielnicy krakowskiej (Zagręble 
Dąbrowskie), urządza w niedzie­
lę dnia 21 b. m. zawody OKtę- 
gowe piesze na przestrzeni 10 ki­
lometrów. Zawody odbędą się na 
szosie Grodziec—Żychcice.

Podpisanie u m o w y  z  m e ta ­
low cam i. Ouegdaj została p o d ­
pisana umowa z deljgaiam i związ­
ku robotników przemysłu m eta­

lowego. Robotnicy na paździer­
nik uzyskali 110 proc. pod­
wyżki.

L ich w a  n a  ta rg o w ic y . Za
żądanie po 170 tys. mk. zamiast 
po 150 tys. mk. za 1 kg. żywej 
wagi wieprza na targowisku w 
Sosnowcu został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej Piotr 
Otrębski z Sosnowca.

P rz e m y t. Policja zatrzymała
Abrama Sapera z Katowic z prze­
mytem wełnianej galanterji z Nie­
miec w ilości 7 pak. Zakwestio­
nowany towar został skierowany 
do urzędu celnego w Sosnowcu.

L ich w a  ś le d z io w a . Za żąda­
nie wygórowanych cen za śledzie 
został pociągnięty do odpowie­
dzialności Franciszek Kalinowski 
z Pogoni.

Z teatru.
D ziś  „M a z e p a "—popołudniu,

przedstawienie dla uczącej się 
młodzieży. Ceny miejsc najtań­
sze. Początek o godz. 4 popoł.

D z iś „ W ese le  F o n s ia "  uka­
że się po raz pierwszy wieczo­
rem, a że próby odbywają śię 
dość dawno pod wytrawną reży- 
serją Stan. Jaworskiego, więc ar­
tyści grać będą doskonale, a ze­
brana publiczność spędzi przy­
jemnie kilka godzin na znako­
mitej krotochwili Ruszkowskiego. 
Początek godz. 8-ma.

N ied z ie la  2 p rz e d s ta w ie n ia .
Popołudniu „Pani Mouton", trzy 
akty życia kobiety, która jest wol­
ną, a chce pójść w jasyr mał­
żeński. Rzecz nadzwyczaj cie­
kawa i subtelna. Początek o g. 
4-ej pp.

Wieczorem „Wesele 'Fonsia". 
Początek o g. 8-ej.

P o n ie d z ia łe k  — B ęd z in . P u ­
bliczność chętnie uczęszcza na 
przedstawienia teatru sosnowiec­
kiego, czemu się dziwić nie moż­
na, bo sztuki są wystawiane 
pierwszorzędnie, a nawet przy­
wożone są dekoracje i mebie, 
czego żaden t.a tr  goszczący w 
Będzinie nie robił. T oteż przed­
stawienie poniedziałkowe „W e­
sele Fonsia" zapełni doborową 
publicznością salę teatru „Cors a". 
Pocz. godz. 8-ma.

O b ie c u ją c y  sy n a le k . Czela-
dzianin bzczepan B. od dłuższe­
go czasu nie mieszkał przy ro­
dzicach w Czeladzi. Pracował na 
G. S:ąsku i w domu nie poka­
zywał się wcale. Podczas strajku 
odwiedził Czeladź. Korzystając z 
nieobecności rodziców Łkradł 8 
milj. 550 tys. mk. oraz bieliznę i 
z łupem tym umknął. Matka, do­
wiedziawszy się o kradzieży, za­
wiadomiła policję. Syhalek został 
ujęty w iitrzemi Szycach.

Odebrano od mego wszystką 
gotówkę i bieliznę.

Napad aa bezbronną 
pannę w pociągu.
„Kurjerowi Częstochowskiemu" 

doniesiono z Kielc o wstrząsa­
jącym wypadku bestjalsiwa, jaki 
zdarzył się w pociągu kolejowym, 
zdążającym z Watszawy do Kielc.

W przedziale II-ej klasy w ra­
cała z Warszawy do domu 20 
letnia panna N., córka lekarza 
w Miechowie.

Już w Radomiu, przedział w 
którym przebywała panna N., 
opuścili wszyscy inni pasażero­
wie, pozosta;a w mm ty k o  sa­
motna kielczanka.

D oarzegł to jadący konduktor, 
a pizekonawszy się, że i sąsied­
nie przedziały są puste, gdy po­
ciąg mmąi stację Żagań ik wszedł 
do przedziału i zau zasnąi drzwi

Zamepokujona takiein osobii- 
wem zachowaniem się kondu to- 
ra panna N. w ostrych SioWach 
usiłowała ooi-ruwadzić do po­

rządku funkcjonariusza kolejo­
wego.

Lecz ten, nie tylko, że nie wy­
cofał się z przedziału, ale rzucił 
się na pasażerkę, chcąc ją obez­
władnić i przewrócić na ławkę.

Krwią nabiegła twarz i rozju­
szone oczy konduktora—wyraźnie 
zdradzały jego bestjalskie zamiary.

Rozpoczęła się zaciekła walka. 
Panna N. nadludzkieml wysiłka­
mi broniła się przed zbrodni­
czym' napastnikiem. A pociąg 
tymczasem zbliżał się do Kielc.

Dostrzegłszy to, konduktor wy­
ciągnął z przedziału mdlejącą już 
z wyczerpania ofiarę swego be­
stialskiego napadu na platformę 
i usiłował zrzucić ją  z wagonu.

Wtedy panna N., jakby reszt­
kami sił rzuciła się po raz o- 
statni na napastnika 1 przegryzła 
mu zębami dwa palce u pra­
wej ręki.

Zawył z bólu człowiek-zwie- 
rzę, wypuścił z rąk napastow a­
ną przez siebie pasażerkę, a za 
chwilę poęiąg zatrzymał się na 
stacji Kielce.

—  Ratunku! Na pomoc!—po­
częła wołać panna N.

Zaalarmowana wołaniem po­
licja i służba kolejowa rzuciła 
się do wagonu. Konduktorzy, do­
wiedziawszy się o bestjalstwie 
swego kolegi, rzucili się nań, do­
konując samosądu. W stanie bar­
dzo groźnym policja przewiozła 
aresztowanego zbrodniarza do 
szpitala.

Telefon nocny.
(G o d z in a  2 -g a  w  nocy .).

Rant na zamka w Warszawie
Warszawa, 19 października.

W  związku z przypadającą 150 
rocznicą komisji edukacyjnej, pre­
zydent Rzplitej wyda na zamku 
wieiki raut. Jutro t  j. 20 b. m. 
odbędzie się uroczyste pośw ię­
cenie gmachu gimnazjum miej­
skiego na Woli.

Na uroczystości tej obecny b ę­
dzie prezydent Rzplitej oraz przed- 
stawicie.e władz.

Wycofanie not Krlesa.
W arszawa, 19 października.

Minister skarbu wydał rozpo­
rządzenie o wycofaniu t. zw. not 
Kriesa, wypuszczonych jeszcze 
przez b. władze okupacyjne nie­
mieckie w roku 1917. Jednocześ­
nie kasy państwowe wymieniać 
będą banknoty pierwszej emisji 
po 100 i 500 marek na bankno­
ty późniejszej emisji.

Przechwałki 
pasa Galwaaansiasa.

Kowno, 19 października.
Powrócił tu prezydent Galwa 

nauskas i oświadczył, ze odniósł 
znaczny sukces dyplo natyczny. 
udało mu się bowiem uzyskać 
zgodę państw bałtyckich, na od­
bycie wspólnej Konferencji w Ko­
wnie. Gdyby to mocno podej­
rzane Oświadczenie p. Galwanau- 
skasa miało się jednak pokazać 
prawdziwem, oznaczałoby to, że 
zapowiedziana na grudzień kon­
ferencja mocarstw nadbałtyckich 
w Warszawie nie odbędzie się.

Pogoda na dziś.
Pochmurno, rano miejscami 

mgła, chłodniej, wiatry połud­
niowe.
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Agencja Wschodnia
U0J21AŁ w SOSNOWCU 

Sołtataja 3, ts le ton Nr. 184,
P rz y jm u je  od dnia i październi­
ka ogłoszenia d o w s z y s tk ic n o is m

k r a jo w y c h  i zagranicznymi,
4U5-2J

l a n w A  wc\?ąsa>. lU f h m aa. wat? •<

G i e ł d a .
Warszawa, 19 października. 

Funty — 5.145.000.
Dolary — 1.125.000.
Franki szwajc. — 198.500, 
Franki franc. — 68.500. 
Korony czes. —  32.900. 
Korony au s t — 16.95. 
Marka niem. — 0.0001.

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 19 października. 
Dolary —6.800.000.000 
Marka polska—  10000

GIEŁDA BERLIŃSKA.
Berlin, 19 października. 

Dolary —  10.000.000.000. 
Marka poL nie notowana.

j -= §  A . B R O Ż Y N A  j
S O S N O W I E C ,  WARSZAWSKA 6.

N ajw iększy chrześcjański skład gotow ych ubrań 
m ęskich, uczniow skich, kurtek na w acie, oraz koł- 
IS3 S 3  der z w łasnej pracow ni. EE3 ESI 
Przyjm uje zam ów ienia z m aterjałów  w łasnych  

905-21 i pow ierzonych.
- I

Słuchacze Wyższej Szkoły Państwowe] Bodowy Maszyi 
w Poznania

przyjmuje z dułem 15 października do 1 listopada r. b. zgłoszenia  
kandydatów życzących w stąpić do tejże.

Kandydatów, którzy nie posiadają 6 klas szitoły średniej przygotowujemy 
na pierwszy semestr przesyłając pocztą skrypta przygotowawcze. 

Zgłoszenia i bliższe informacje udziela sekretarz.

Br. W iśniew ski.
POZNAŃ, GÓRNA WILDA 17IV.

I OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA
(D zalegalizow any i w  ruchu będący

» fi-cio ssoinj S A M O C H Ó D  kry ty
§  F a t r y k l  , F  1 * r  w T u r y n u .
(§ W I A D O M O Ś Ć :  w adm. „ISKRY". 1105-3

w Mm bu mmra m a  i miiEiHFiiii iii
KOPDJCIE TYLKO Z PIE R W SZ E J RĘKI:

fornlerv z drzew krajowych l zagranicznych, z drzew 
szlachetnych l enzotvczavch, d y k t y  rżnlete 1 kletone,
po cenach fabrycznych konkurencyjnych, w sk ładach  fab r. u firmy:

P E B E D F “ w  KRAKOWI7. ulica SZPITALNA 7, 
„ I "  *-< DOM POD „RAKIEM*.

. . .  , UWAŻAJCIE NA ADRES!
Dla  odb io rców  z p r o w in q i  i odległych miejscowości ceny znacznie

zniżone i udogodnien ia  płatnicze.
BEZ ŻADNEGO RYZYKA!

Aby się przekonać  o doiirei janości towaru i o cenach niskich po­
dróż s ię  opłaci.  Dla zam aw ia jących  obsfuga  fachow a Jeżeli to w a r  się nie 
sp o d o b a  p rzy jm iem y takow y  z po w ro tem ,  a pieniądze zwracamy. Prosimy 
o ł a s k a w e  o d w  e Jzen ie  nasz  ch sk ładów , bez obowiązku kupna. Dostawa 
w p ro s t  e  sk ła d ó w  w Krakowie  lub też z fabryki. Przy  w iększym  odbiorze 
odpow iedn i  rabat . 1104-2

W

Od licznych naszych odbiorców otrzymujemy podziękowania.

P F R F H F “  Dom ieMowy 18Uad Fa'I  t y c z n y  Fornlerów i D ykt
Kraków, Szpitalna 7, tel. 234.

P R Z E D  K U P N E M  O G L Ą D N I J

MODELE PŁASZCZY i KOSTJDMOW
. f i r m y  LEON B R A C I E  J O WS K I

K U K Ó W  ul. G R O D Z K A  5 —  7.
950-3

SOSN O W IEC— P O G O Ń  
ul. Średnia nr. 17,

przy jm uje  w szelkie robo ty  w  zak res  blacharstwa wchodzące Jako to
krycie dachów  w szelkiego rodza ju , re p a ra c ja  i konserwacja dachów, 
o raz  p o siad a  n a  sk ładzie  w anny, nasiadów ki, w anienki dziecinne, 

w iadra, nosze na w ęg iel, oliw iarki, ban ie i t. p. naczynia, 
i033-3 CfcNY KONKURENCYJNE,

i 3       —  — ra


